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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

REWIZJONIZM NIEMIECKI.
L'Ere Nouvelle 14.XI podaje streszczenie ant. 

Lednickiego, k tó ry  ukazał się w  „New Yloirk H erald" 
i wmawia stosunki polsko - niemieckie, spraw ę Prus 
Wschodnich i „K orytarza". Autor artykułu tw ierdzi, 
że należałoby usunąć nieufność, panującą pomiędzy 
Polską i Niemcamii przez uzupełnienie pak tu  Kelloga 
nloiwym paktem  dodatkowym, dającym wzajemne 
gwarancje nietykalności Polsce i Prusom. Spowodo
wałoby to uspokojenie! k tó re  jest niezbędną podstaw ą 
pokoju.

Der Tag 15.X I  w  koresp. z Londynu p. t. „Die 
'wahnwitzige Grenzziehung im Gsten" pisze, że „Eco
nomist" ogłasza korespondencję, w  której ostro k r y  
tyfcuije „niemożliwe stosunki w  polskim  korytarzu". 
Polska Wsizelkiemi środkam i: przekupstwem! konfi- 
skatami, losiobistemi groźbami pracuje nad opanowa
łem  tych ziem. Od r. 1918 zostało przepędzonych 
960.000 Niemców. Dlia Anglji w ynika stąd’ nauka, że 
byłoby zbrodni ozem głupstwem dawanie gwarancji 
na wschodzie Europy, dopóki istnieje „korytarz". Dor 
Póki zaś tak  jest, nie jest wogóle możliwe Lokarno 
'Wschodnie.

Deutsche Tageszeitung 15.X I  w koresp. z W ar
szawy p, t. „Korfanty zeznaje przeciwko Związkowi 

owstańców Śląskich'1' podkreśla ustępy i zeznań 
Korfantego, które mówiły o zapomogach pienięż- 
nych rządowych dla tego Związku.

Deutsche Allg. Ztg. 14.X I  podaje oświadczenie 
Ulitzki w Bytomiu, który  nawoływał, abyPrałataNiilemcy nie ograniczały się do rewiizji granic „fcory- 

rza , ale aby żądały rewizji także na Śląsku.
Deutsche Tageszeitung 15.X I  podaje artykuł z 

wodu 10-lecła istnienia Volskbundu na wschodnim 
I ?rnyni Śląsku. Autor podnosi, że dzięki wysiłkom 
e! organizacji dzisiaj już utrw ala się w całym świę

cie opinja, że „podział Górnego Śląska był zbro
dnią".

Danziger Neueste Nachrichten 14.XI zajm uje się 
(książką niemica szwiajearkiego Jakóba  Scbaffnera 
p, t. „Die Predigt d e r M arienburg , k tó ra  m. in. 
stw ierdza, że dla Polski sojusiz z Niemcami będzie za
wsze korzystniejszy! niż wojna z. Niemcami. Polska 
pow inna zgodzić się dobrowolnie na przywrócenie po
łączenia Rzeszy z Prusam i wschodhiiemi i zadowolić 
się innym dostępem  db morza przez obszar litewski. 
Liga Narodów będzie Wtedy m ogła połączyć Gdańsk 
,z M acierzą niem iecką. A utor książki twierdzi dalej, 
liż nie występuje w  imieniu Rzeszy niemieckiej, lecz 
Europy. Nie występuje przeciwko Polsce, lecz przeciw 
ko  niebezpieczeństwu. W ierzy on w  Polskę oraz w  jej 
przyszłość. Obecne rozw iązanie spraw y dostępu Poł- 
iski do m orza uważa za nieznośne z punktu widzenia 
europejskiego. Dziennik ze swej strony stwierdzał iiż 
w schód niem iecki ize swemi trudnem i zagadnieniami 
historycznem i zniajidzie się w  ognisku losu Europy; 
„Danz, N eueste Nachrichten" przeciw staw ia poglą
dom  Schaffnera wywody ,,Gromu", czasopisma pol- 
skiego, ukazującego się w Gdańsku, k tó re  nazywa 
niezwykłym objawem nienawiści. Dziennik pisze: „Ol
brzymie zagadnienia w  zakresie zbliżenia psychiczne
go powinny być rozstrzygnięte przed tern, zanim bę
dzie można przystąpić do urzeczywistnienia praw 
dziwego prozumienia pomiędzy Niemcami a  Polską- 
Rozwiązanie problem atu wschodniego w sensie n ie
mieckim w  kierunku polsko - niemieckiego zbliżenia 
mloże być ułatw ione tylko na zasadzie otwartego wy
stąpienia z propozycjami, mającemi widoki p rak ty 
cznego przeprowadzenia. Coprawda w tych w ypad
kach  nie decyduje rozsądek, ale siła. Pomimo tego, 
n ie należy lekcew ażyć wpływów psychologicznych 
na opinję świata. Rozstrzygnięcie bez sił zbrojnych 
powinno jednak stanowić praw dziw e rozwiązanie po
kojowe, bez zarodku dla późniejszych wojen. Nam
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Niemcem nia wschodzie chodzi o utrzymanie maisz ego 
życia- utrw alenie zaś obecnych stosunków oznacza 
isytematyczne niszczenie wszelkich podstaw  miemie- 
-ckości na wschodzie. Na podstawie specjalnych za
biegów pomocniczych proces ten, powinien być 
wstrzymany do czasu zmiany stosunków."

Viitorul 14.XI donosi, że Rumuni amerykańscy 
wysłali do sen. B o raha  sprzeciw, w którym podkre
ślają, że niemożliwe jest oddanie Węgrom Sied
miogrodu, bowiem 3 mil jony Rumunów siedmiogro
dzkich w ten sposób dostałyby się z powrotem pod 
panowanie obce z tego tylko względu, że w Sie
dmiogrodzie jest miltjom W ęgrów. W ęgrzy zmajdujją 
się we wszystkich państwach, które otrzym ały w 

’spadku terytorja dawnych W ęgier, dlatego, że o- 
siedlali się tam w celach kolonizacyjnych.

POLSKA A GDAŃSK.
Prasa niemiecka 14 i 15.X1 podaje wiadomość 

•o nocie polskiej do Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku w  sprawiie szikód, doznanych przez Polskę, 
na sumę 45 millj. z powodu naruszenia ustawy cel
nej przez Gdańsk.

Niektóre /dzienniki (padają /wyjątki odpowiedzi 
gdańskiej na powyższą notę.

Danziger Landeszeiłung 14.XI pisze z powodu 
przemówienia agenta polskiego p. Moderowa przed 
'Międzynarodowym Trybunałem  w Hadze: Ma ono
nie tylko znaczenie polityczne i wojskowe, lecz tak 
że gospodarcze — przedewszystkiem d la  Gdańska, 
Krytyka urządzeń portu gdyńskiego' ze strony urzę
dowego przedstawiciela Polski może być —- jak pi
sze dziennik — wykorzystaną przez Gdańsk w sil
nej prtopagandzie niewątpliwego bezpieczeństwa 
portu gdańskiego, przyczem nie może to  wywołać 
jakichkolwiek zastrzeżeń pod tym względem ze 
strony Polski.

Le Temps 14.X I  podaje notatkę o przebiegu 
sprawy port d'attache w Gdańsku dla polskich okrę
tów wojennych, przed trybunałem  haskim,

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Frankfurter Ztg. 15.XI w  art. „Polen und
Ostjuden" pisze, że społeczeństwo polskie nie ma uj -  

stalonego stosunku do spraw y mniejszości żydowskiej. 
Żydzi w dawnej Polsce cieszyli >slę siziczególniejszem 
poparciem i dopiero pod rządami Rosji ulegali p rze
śladowaniom. ., Obecny system rządów polskich pi
sze dziennik — jest wybitnie narodow y i wojskowy, 
lecz jest daleki od narodow ej wyłączności. Celem je
go polityki narodowościowej jest raczej możliwie naj
szersza 'asymilacja żywiołów niepolskich, i kto- nara
żał swoie życie za młodą państwowość polską- njp 
jest wcale pytany o przodków"-

Dziennik dalej pisze ici zaburzeniach studenckich 
na tle nasowem, k tó re  popiera stronnictwo narodowe 
i podnosi, że min. P ieracki uznał te  zaburzenia- jako 
niezgodne z polską tradycją, Br asa prawicowa jednak 
wskazuje, że takiemi zaburzeniam i objęta jest piołoWa 
świata, przyczem przytacza ona przykła|dy aw antur 
studenckich w  Niemczech,

Prasa niemiecka z 14 i 15.X1 podaje notatki o 
niepokojach Wśród studentów polskich, które w Wil- 

i °ie pociągnęły za sóbą śmiertelne wypadki.
Prasa litew ska z 12 — 14.XI zamieszcza szereg korespon-
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dencyij ag. „Elita" z W arszaw y i W ilna o studenckich eksce
sach antyżydow skich w Polsce podkreślając, że ekscesy te  po
trw a ją  praw dopodobnie ctzas d łuższy i że wobec (tego- należy 
sądzić, że wyższe uczelnie w Polsce, a  szczególnie un iw ersy tet 
wileński, zostaną zam knięte przez czas dłuższy,

Lietuvos Aidas  w ofasz. a rt, wst, p. n, „Pogromy 
w Bojlsce" występuje przeciw ko zwalczaniu mniejszo
ści narodowych w  drodze gwałtów i pogromów, ostro  
a taku je  młodzież wszechpolską, na  k tó rą  zw ala ca ł
kow itą Winę wywołania ekscesów na  wyższych uczel
niach w  Polsce, daillej podkreśla niesumienność poll- 
iskich dzienników endeckich- „które podaw ały zmy
ślone f akty  o  inzekomem pr owokowaniu młodzieży poł- 
iskiej przez młodzież żydowską"; „L. Aid," pisze jesz
cze o  zawiedzionych nadziejach działaczy żydowskich- 
k tó rzy  dążyli do współżycia z Polakam i i do znalezie
n ia  w  Polsce swej drugie) -ojczyzny.

Najbardziej oburizia się dziennik litew ski z powo- 
-du ekscesów antyżydow skich w  Wilnie, k tó re  — zda
niem  dziennika — przybrały formę ostrzejszą, niż w  
innych m iastach polskich. Dziennik nawołuje społe
czeństwo i rząd  litew ski do zaprotestow ania przeciw 
k o  ekscesom młodzieży wszechpolskiej w  „okupowa
nej stolicy Litwy", podkreślając, że honor narodiu li
tewskiego i państw a wymaga wstawienia się za krzy
wdzonymi przez Polaków obywatelami, „oderwanymi 
od  Litwy ziem litewskich". W końcu dziennik zazna
cza. że przedstaw iciele mniejszości żydowskiej na  Li
tw ie  już zwrócili się dio- rządu litewskiego z żądaniem  
poczynienia przezeń odpowiednich króków  w  celiu 
odhbony życiia i m ienia Żydów w „okupowanej Litw ie".

Lietuvos Żinios 14.X1 podaje za „Gazetą W ar
szawską" wiadomość o skupowaniu przez Żydów wi
leńskich m ajątków zrujnowanych ziemian polskich.

Lietuvos Aidas 12.X I  w  koresp, z W ilna p. n. 
„Naiwne in terpretacje polskie -decyzji Trybunału 
Haskiego" zamieszcza treść artykułu  „Przeglądu W i
leńskiego", w którym  dziennik ten polemizował z wy
wodami Studnickiego i A, C. w  „K urjerze W ileń
skim". Zarówno Studnidkii jak i A, C. uważali de
cyzję haską za zwycięstwo Polski, gdyż zamknięcie 
ruchu na linji Landwarowo - Koszedary jest — ich 
zdaniem — krzywdzące 'dla Litwy, „Dziennik W ileń- 
sslki" wywody Studnickiego i A. C. nazyWa naiwnemi 
i podkreśla, że „K urjer W ileński" uczyniłby daleko 
lepiej nie ośmieszając się niepotrzebnie, gdyby po
szedł śladem  min. Zhleskiego, który w  sejmowej ko
misji spraw zaigr, pominął zupełnem  milczeniem de
cyzję Trybunału Haskiego.

Lietuvos Aidas 12.XI zamieszcza p. n. „Przepra
szamy, — Pollak mówi" obsz. streszczenie artykułu  
Nowakowskiego p. n. „Dobry Guliwer" w „II. Kurj. 
Codz." o stosunkach polsko - łotewskich. „Liet. A i
das" dodaje od siebie z iron ją: „Podobnemu cyniz
mowi i nietaktowi w stosunku ido swych sąsiadów, 
mogą dać wyraz „najlepiej na świecie wychowani — 
Polacy".

Dzień Kowieński 13.X I  w notatce p. n. „W o- 
baw ie przed świadectwem  opilnji publicznej?" pi
sze o odbyciu isię przy drzwiiach zamkniętych procesu 
Polaków na  Łotwie.

Dzień Kowieński 13.X I, ■ donosi za „II. Kurj. 
Codz," o zamiarze przesłania przez polską m niej
s z o ś ć  na Łotwie skargi do Ligi Nar. na  prześladowa
nie.

Lietuvos Studentas z  listopada (organ przed-
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stawicielstv/a studentów uniwersytetu kowieńskie
go) zamieszcza koresp. z W ilna o pracy związku 
studentów - Litwinów przy  uniwersytecie wileńskim. 
Koresp podkreśla nienormalne w arunki współżycia 
akademickiej młodzieży litewskiej, liczącej ok. 100 
osób, ze istarszem społeczeństwem litewskiem, za- 
sklepionem w materjaliźmie. W  najbliższym czasie 
zamierzona jest reorganizacja związku studentów  L r  
twin ów w Wilnie, w  kierunku skierowania działalno
ści tego związku na prowincję.

Le Temps 14.XI zamieszcza notatkę o procesie 
mniejszości polskiej w Dyneburgu.

POLSKA A U. S. R. R.

D zienniki sow ieck ie , w ychodzące  na U kra in ie  sow iec
kiej zam ieszczają ?zereg a r ty k u łó w  p o ró w n u jący ch  po ło żen ie  
Ukraińców w  ZSR R ., o raz  w  innych  państw ach .

Komunist 7.X I  zamieszcza dłuższy artykuł, w 
którym przytacza, powiedzenie Stalina, iż Ukraina 
znajduje się w składzie ZSRR., lecz również wchodzi 
i iw skład innych państw. A rtykuł przytacza, szereg 
danych o szkolnictwie ukraińskiem w ZSRR, tw ier
dząc ,że na ogólną liczbę szkół ludowych w USRR., 
która wynosi 20.032 — ukraiński język wykładowy 
został wprowadzony do 16.506 szkół. W  Polsce, Ru
mun j i i Czechosłowacji — Ukraińcy są gnębieni. 
Burżuazja ukraińska pomimo pozornej opozycji po
piera rząd marsz, Piłsudskiego. Jedynie pod kiero
wnictwem KPZU. na zachodniej Ukrainie toczy się 
walka robotników i włościan o wyzwolenie. W  koń
cu „Komunist" twierdzi, że jedynem wyjściem dla U- 
kraińców w Ukrainie zachodniej jest walka rewolu
cyjna przeciwko okupantom i obalenie panujących 
klas zbrojną ręką.

Prołetarska Prawda 11.X I  w obszernym artyku
le twierdzi, że KPZU. prowadzi decydującą walkę w 
porozumieniu z komunistami całej Polski, Czecho
słowacji i Rumunji o wyzwolenie narodowe ziem u- 
kraińskich z pod Okupacji polskiej, rumuńskiej i cze
chosłowackiej. Zjednoczona Ukraińska Socjalistycz
na Republika Radziecka jest i będzie hasłem prole- 
tarjatu zachodnio - ukraińskiego.

Z A G A D N I E Ń
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI. 

SESJA RADY LIGI.
Le Journal 13.X I  w art. St. Brice'a wyraża zdzi

wienie nie z tego powodu, że konflikt m andżurski nie 
został jeszcze załatwiony, lecz że pożar wojny nie o- 
garnął dotychczas całego wschodu, a to  ze względu na 
zmorze oliwy dolewanej ze wszystkich stron  do tego 
ogniska". Zdaniem dziennika, najwyższy jest już czas, 
ażeby Liga Narodów znalazła wyjście ze ślepej ulicy, 
w którą zaibmęła. Bardzo pożądany ieist udział w o- 
hradach Rady Ligi Narodów gen. D ew esa, przedsta 
Wiciela Stanów Zjednoczonych, k tóre wykazały dużo 
izdrowego rozsądku i zmysłu rzeczywistości w  swym 
sądzie o mandżurskim konflikcie.

The Times 14.X I  w ant. wst. omawia sprawę 
I konfliktu mandżurskiego w związku z sesją Rady Lit- 

& i pisze, że Liga Narodów od samego początku utru

POLSKA, JAPONJA A Z. S- R. R.
Vossische Ztg. 14.X I  w  koresp. z  W arszawy 

p. t, „1904 — 1931. Eine gefahriche Padallele" oma
w ia wiadomości o porozum ieniu polsko - japońskiem 
i podniotsi, że niektórzy polscy publicyści widzą podo
bieństw o obecnej sytuacji Polski i Japonji z tą, jaka 
była w  1904 r. w chwilli zatargu zbrojnego japońsko- 
irosyjisfciego w 1904 r. W ówczas k lęska  Rosji w  M an
dżur j i dała poiczątek zachwiania się państw a rosyj
skiego. Obecnie zaś w plątanie isię Rosji w  zatarg na 
Dalekim W schodzie mogłoby zadać rozstrzygający 
cios systemowi sowieckiemu i przez to uwolnić Pol
skę od niebezpieczeństwa, zagrażającego! jej ze stro
ny  Sowietów.

Aultoir podkreśla, że w 1904 r. udali się dlo Japo
nji w  imieniu polskiej młodzieży i robotników  Józef 
Piłsudski i Tytus Filipowicz, jednak Japończycy 
zanim  m ieliby udzielić poparcia polskiemu powstaniu- 
chcieliby przedtem  spraw dzić, czy rzeczywiście w  
polskich sferach panują nastro je przeciwrosyjskie. 
D o Tokio zjawił się wówczas także Roman Dmowski, 
k tó ry  wytłumaczył Japończykom, że większość pol
skiego społeczeństwa jest przeciw na pianom rewolu
cyjnym. W obec tego ówczesne przym ierze polsko- 
japońskie przeciwko Rosji nie doszło do skiitkiu.

Publicyści z  obozu marsz. Piłsudskiego', k tórzy 
obecnie poruszają sprawę porozumienia polsko - ja
pońskiego, niew ątpliw ie nie posiadają w  tym obozie 
głosu decydującego- a le  mogą właśnie być tymi', k tó 
rzy  naprzód wypowiadają to- co w najściślej szem gro
nie jest poufnie omawiane. A utor sądzi, że w  każdym 
razie  byłoby rzeczą przedw czesną mówić dzisiaj o po
rozumieniu japońsko - polskiem  ma, wypadek wmie
szania się Rosji do zatargu  mandżurskiego. Dziś jesz
cze orjentacja ugodowców z Rosją ma pewien wpływ. 
Polska pozatem  wogóle uważa się o tyle za bezpiecz
ną  ze StrOny Rosji, ,iż ta osta tn ia  jest bądź Co bądź sil
n ie związana swemi in teresam i w  Azji. Dołącza się do 
tego okoliczność, iż z Niemcami od szeregu lat trw a 
w ojna gospodarcza, a  w  ostatnich czasach ze strony 
Rosji dały się słyszeć przyjazne głfoisy pod adresem  
Polski.

Autor w  końcu ząpytuje, czy marsz. Piłsudski po
wróci do swoich planów  z 1904 r., gdy ponownie na
darzy się okazja.

I A O G Ó L N E
idniła sobie sytuację, trak tu jąc  sprawę wyłącznie z 
punktu  widzenia legalności. Rada nie b ra ła  pod uw a
gę ani precedensów  konfliktu, ani też jego meritum. 
Zdecydowała natomiast, że Japon ja  nie miała racji 
poniew aż zajęła terytorjum  -chińskie- Legalnie, Japo
nia nie m iała słuszności; au to r ząpytuje jednak, czy 
nie było pewnej racji po jej stronie, jeśli chodzi -o stro
nę polityczną i ekonomiczną.

The Daily Telegraph 12.X I  występuje przeciw
ko „M anchester Guardian" z powodu jego stano
wiska wobec Japonji i przeciwko jego nawoływaniom 
do wystąpienia przeciwko Japonji. A utor wskazuje, 
że gdyby mężowie stanu, wchodzący w skład Ligi Na
rodów, byli na tyle szaleni, by suggerować możliwość 
zastosowania wobec Japonji przymusu, to w wyniku 
nastąpiłaby reakcja opinji, k tóra zachwiałaby pod
stawami Ligi Narodów ! oraz całą jej przyszłością.
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The M anchester Guardian 12.X I  omawia w art. 
wst. sytuację w  M andżur ji i pisze, że Jap o n ja  osią
gnie tam przez swe intrygi jeszcze więcej, n iż  w d ro 
dze akcji zbrojnej. Nowy rząd  uzu rpu je  sobie w ła
dzę w Mukdenie. Japończycy  tw ierdzą, że nie m ają  
z tem nic wspólnego, ale na tu ra ln ie  'jest to  ty lko w y
kręt. Niezawisła M andżurj a pod w ładzą rządu, k tó 
r y  zawdzięcza swoje istnienie jedynie poparciu japoń 
czyków, nie różniłaby się o d  prow incji japońskiej. 
Powtórzyłaby się h is to rja  K orei. Japończycy  są zda
nia, że to co im ra z  się już udało , może się udać po
wtórnie. Jed y n ą  przeszkodą n a  d ro d ze  urzeczyw i
stnienia idążeń japońskich jest Liga Narodów. M ożli
we, iż Japończycy ośw iadczą Lidze Narodów, że 
Mandżurj a jest obecnie niezaw isłym  krajem , którego 
losy nie obchodzą Chin. L iga je s t przyzw yczapona do 
tego, by nadużyw ano jej w iary, lecz to  byłoby już 
zbyt wiele. W szyscy bezstronni sędziow ie m usieliby 
się zgodzić iz opinją, że  Jap o n ja  zachow uje się dwu
licowo.

ABC 10.X I  (M a d ry t)  uw aża, że Jap o n ja  dąży 
do utrwalenia swojego uprzyw ilejow anego położe
nia wt M andżur ji, ko rzysta jąc  z tego, że  E uropa i 
Stany Zjednoczone A. P. b o ry k a ją  się z trudnościa
mi gospodarczemu a ZSRR. jes t w  położeniu  roz- 
paczliwem. D la Jap o n ji zdolbycie takiego stanowiska 
w Azji jest zagadnieniem  życiowem, a  obecne oko
liczności są dla Jap o n ji tak  dogodne, że tru d n o  li
czyć na podobne w przyszłości.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W NIEMCZECH. 

CŁA PREFERENCYJNE.
The D aily Telegraph 12.XI pow ołując się w kor. 

z Berlina na  okólnik H itlera , p rzedrukow any  przez 
„Vorwaerts", pisze, ża chociaż H itler głosi hasło le 
galnego postępowania, to  jednak  nie p rzesta je  on 
przygotować się do zbrojnej rew olucji.

The Tim es 12.X I  'zamieszcza obsz. a rty k u ł o o- 
becnej sy tuacji w  Niemczech. A utor p isze o wiel- 
kiem zadłużeniu Niemiec i  ciężkiej sy tuacji ekono
micznej. Są one jednak  w tem  szczęśliwem  położeniu 
iż mają prawdziwego kierow nika polityki, a  raczej 
trjumwirat zdolnych ludzi. A u to r w skazuje, że do
minującym czynikiem  obecnej sy tuacji ekonomicz
nej w Niemczech jest fakt, iż Niem cy pod wzglę
dem eksportu są  pierw szym  k ra jem  n a  świecie.

The Tim es 12.X I  w  art. wst. omawia arty k u ł 
swego specjalnego kor. o sy tuacji w  Niem czech oraz 
nawiązuje do sy tuacji A u strji i zaznacza, że w oby- 
diwuch k ra jach  naprężen ie  jest w ielkie o ile chodzi o 
sprawy polityczne, ekonomiczne i finansowe. J e s t  rze 
czą wielkiej wagi dla ew olucji Europy, by n ap ręże
nie to nie w zrastało . N ależy dążyć do odprężenia. 
Autor wspomina rówńież, że w  m iarę w zrostu  w pły
wów H itlera w zrosło również jego poczucie odpo
wiedzialności. Nie w y d a je  sę jednak, by  to poczu
cie objęło również jego bardziej w pływ ow ych zwo
lenników.

Germania 15.XI pisze, że rząd  niem iecki zm u
szony był powiadom ić R um unję i W ęgry, iż wobec 
odmownego stanow iska Czechosłow acji, A rgentyny i 
Turcji w spraw ie trak ta tó w  preferencyjnych  nie mo-

one w ejść w  życie dn. 15 lis topada b. r. W  ten

sposób sp raw a układów  preferencyjnych  u p ad ła  i n a 
leży szukać innego w yjścia,

D eutsche Tageszeitung 14X 1  pisze z pow odu 
niepowtodizenła uk ładów  preferency jnych  z W ęgram i 
i  Rum unją, że  20 p ań stw  ustosunkow ało  się p rzychy l
n ie  do te j ispr.awy, a  tyllko 3 państw a. C zechosłow acja. 
F ran c ja  i A rgen tyna w ysunęły  zastrzeżen ia . R osja 
n ad es ła ła  ty lko zaw iadom ienie, że jeszcze n ie za ję ła  
stanow iska, co n iew ątp liw ie stoi w  zw iązku z  życze
n iem  Sow ietów , a b y  w  rokow an iach  handlow ych z 
N iem cam i osiągnąć w  te ł .sprawie osobne korzyści.

Gzechosłowacjia zapew ne te ż  chce dalszych u- 
istępstw  i m a  dom agać się ro zszerzen ia  u łatw ień , u- 
idzielonych jej n a  przew óz chm ielu do N iem iec, n a  ję 
czm ień i  słód.

D ziennik  podkreśla , że jeżeli z  każdem  państw em  
osobno trzeb a  .w ytargow ać zgodę n a  system  p re fe re n 
cyjny, to  truci on w iele ze iswej w a rto śc i i sta je  s ię  
n ie  mniej n iebezpieczny, jak  system  najw iększego ur 
Iprzywillejowania,, albow iem  udzielone jednem u p ań 
stw u  ustęp stw a  s ta łą  się  za raz  pow odem  do żąd ań  do 
datkow ych. u stęp stw  p rzez  inne państw a,

SYTUACJA POLITYCZNA W AŃGLJI. 
WŁOCHY A ANGLJA.

The D aily Tedegraph 12.XI w  art. Wst. pisze, że  
C hurchill n ie  zw lekał z określeniem  swojego s tano 
w iska w stosunku do rząd u  i opozycji. N iezależny od 
rząd u  i opozycji, będzie on szczerym  ich przyjacielem . 
J e s t  to  roiła, do k tó rej n ik t nie jest bardziej odpowie- 
idini od niego, A utor uw aża jednak, że m oże zbyt 
Wcześnie (gdyż już podczas drugiej sesji parlam entu) 
udzielił on rządowi- ostrzeżenia tak  ostrego w  tonie, 
że jes t ono raczej zarzutem .

The D aily H erald 12.X T  w  a rt. wst. p isze o n ie
zadow oleniu p rasy  konserw atyw nej z przem ów ienia 
M acD onalda i w skazuje, że w alka w szeregach  koa
lic ji rozpoczęła się w cześniej, niż się m ożna tego by
ło spodziew ać. O strzeżenia są już w yraźne, 'chociaż 
jeszcze nie całkowicie głośne. A u to r zapytu je , czy 
M acD onald odw aży się przeciw staw ić konserw aty 
stom , i pisze, że jeżeli naw et odw aży się to  uczynić 
to  nie wiadomo, jak  długo będzie mógł w ytrw ać. W y
d a je  się rzeczą jasną, że o ile  M acD onald nie^ skapi
tu lu je  w kró tkim  czasie, to  dni w ielkiej koalic ji będ ą  
policzone.

Corriere della  Sera 11.X I,  naw iązując do um owy 
M ac D onalda, podkreśla , że uznał on  ścisłą  łączność 
m iędzy p rzesilen iem  gospodarczem  Anglji i  re sz tą  
światai, dalej konieczność ogólnego uzdrow ien ia sto
sunków  m iędzy narodam i p rzez zrew idow anie u k ła 
dó w  m iędzynarodow ych w  ich  w adliw ych p u n k tach  
o ra z  przez zm niejszenie zbrojeń, podobnie, jak  to  
g łoszą W łochy. D ziennik w y raża  oibawę. że n iek tó re  
p ań stw a  n ie b ęd ą  chciały  zapobiec dalszem u w zro
sto w i przesilen ia  gospodarczego;; jako  p rz y k ła d  dzień 
n ik  podaje F rancję , k tó ra  przez żądanie now ych rę 
kojm i bezp ieczeństw a uniem ożliw ia no rm alne u ło że
n ie  się stosunków  m iędzynarodow ych. R ów nież zgo
dne iest ze stanow iskiem  W łoch opow iedzenie się 
M ąc D onalda za koniecznością politycznej i gospodar
czej odbudow y N iem iec. „K oniecznem  —  pisze dzien- 
nńik —  jest dlla zbaw ienia Anglji i św ia ta  przyznan ie 
k re d y tó w  i rew iz ja  układów , o k tó re  ta k  usilnie w a l
czy lo rd  Rótlherm ere".

łkuk. „Kadra", W arszawa, D ługa 50, tel 786-30.
Drukowano na praw ach rękopisu-
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